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Górnoślązak
samo codziennej, poświęcone sprawom ludu polsJkieffo na SląsŁu*

„G ó rn o ślązak "  z  niedzielnym dodatkiem „R odzina 
cSrzeńcIaÓ8ka“  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
l świąt, kosztuje na poczcie i n agentów I markę 69 fan. 
kwartalnie, c odnoszeniem do domu 2 nik. 2 fan.

■? P r z e z  lud -  dla ludul powtórzeniu udziela^się znacznego r i l i a T —
Re k l a my :  60 fen. od wiersza.

— Telefon Nr. 1049. \ R edakcya, ek sp ed y cy a  i d ru k a rn ia  zn a jd u ją  aią p rzy  
u licy  M łyńskiej (M O hlstrasse) Nr. 12.

Kalendarz katolicki: W schód  słońca: Z achód słońca: 3miona słow iańsk ie:
----- r-o.

26-go września: Cypryana, Euzeb. godz. 5 minut 53 godz. 5 minut 48 26-go września: Ładysław bł.

Ks. dr. Stephan
^ oświetleniu centrowców.

Kandydatowi centrowców do sejmu 
reskiego, ks. dr. Stephanowi wystawili 

*ężą Kapica z Tychów i Kubis z Pil- 
°wic bardzo piękne polecenie, które 
Kępnie rozesłano do wszystkich wal­
ców  w Pszczyńsko-Rybnickiem. A jak 
.sPaniale i po bratersku zaraz na wstę­

pu się odezwano do nich! »Szanowny 
a0ie! Kochany Bracie!* Tak się na- 
2 odzywają księża centrowcy do na- 

if r f1 chJ°PÓw. »No, no,« powie nie- 
~eQ z nich, »kiedy ja w oczach księży 
. sl naraz na »Szanownego Pana* i 
pchanego Brata*, to już chyba teraz 

musiał oddać swój głos ks. Ste­
in o w i.*  Zaprawdę dziwić się trzeba 
.Ropnej zmianie w usposobieniu ludz- 
j etI1> gdy się trzeba ubiegać o łaskę 
s:Względy prostaczków. Zwykle patrzy 
^  na chłopa z góry, nie troszcząc się 
.Cale o niego 1 Gdy go zaś potrzeba, 
e zaszkodzi odezwać się do niego z

.alglębszym szacunkiem i z wielką miło-
DAk Prakt3'ka t0 znana i często wy­
rokowana w myśl zasady: kto smaruje, 
r n jedzie. 1 chcieliby na takiem sma- 
owidie nasi centrowcy wjechać do sejmu 

Piskiego. Zobaczymy! 
s. Tak mile połechtawszy serca pszczyń- 

°-rybnickich walmanów nasi centrowcy 
jyCzynają wychwalać i wynosić pod nie- 
*°sa zalety i zasługi swego kandydata.

Najpierw więc jest on gorliwym ka- 
^anem, a zatem będzie gorliwie bronił 
Q “ erlinie naszej wiary św. Tak piszą 
i . ks- Stephanie w owem poleceniu. A 
b°^l do licha, kazał mu opuszczać 
sedin i przyjeżdżać na Śląsk? Mógł 
°°'e spokojnie zostać w Berlinie, gdzie 

r"2®* tyle lat przebywał; tam miał dość 
Posobności do występywania w obronie 

j â Zei wiary św., bo właśnie Berlin, 
J f  Wogóle każde wielkie miasto, jest 

kałą dla zasad moralnych i religijnych, 
j !?eba tam było zostać, księże doktorze, 
|c ronić polskiej ludności przed niem- 
] ^nięm i protestantyzowaniem się ludu 
in- łskiego. Tu na Śląsku lud nam się 
(j e sprotestantyzuje, dopóki my się bę- 
I P E L  nim opiekowali. Pocóż więc 
) : doktor tu do nas przybył? Wszak 

tu mamy pod dostatkiem, a gdy 
rj? brak, przysyła ich nam nasza wła- 

a duci10\vna; ks. dobrodzieja zaś wcale 
st nie przysłała, bo ksiądz nie pia- 
ż- Je Przy żadnym kościele górnośląskim 
^  ?eg° urzędu; ks. dobrodziej jest 
• j ^ y m  sobie redaktorem i agitatorem, 
k': każdy redaktor każdej innej gazety.

więc ks. dobrodziej zechce wy- 
(jQ c się na powrót do Berlina, ale nie 

s.e)mu, tylko do swego »Leohospiz« 
ri0,jego ratowania, bo jak sam ksiądz 
te r°dziej się przyznał, z majątkiem 

^  Przedsiębiorstwa bardzo stoi krucho.
Następnie ks. dr. Stephan według

ojT0lbnianego polecenia kocha język 
h)ę|^?ty i dla tego w Berlinie zamierza 
Pol !”.* występować w obronie ludu 
by , ego i jego praw. — No, no, gdy- 
1e^ °  wszystko było prawdą, toby prze- 
,łiclj]SzJ’stkiem w drukarni »Gazety Kato- 
Po Personal mówił po polsku a nie 
t̂ę. jern’ecku, jak to obecnie czyni, i ks. 

żyCju ab sam posługiwałby się tak w 
I Vein °m°wem i prywatnem jak w 

^khcznem  naszym językiem pol- 
Vllio Tymczasem P° polsku mówi 
>;ię c]n Vyteĉ 37, gdy potrzebuje odzywać 

ludu, który w przeciwnj'm razie

wcaleby na niego nie zważał. W  tem 
tkwi cała tajemnica przywiązania i mi­
łości do języka ojczystego ks. Stephana.

Śmiaćby się można do rozpuku nad 
podaną nam w poleceniu wiadomością, 
dla czego właśnie wybrano na kandy­
data na owem zebraniu centrowców 
ks. Stehpana. Dla czego to zrobiono,
0 tem pisaliśmy w przedwczorajszym 
numerze. Zrobiono, aby na ten szcze­
gół ponownie zwrócić czytelnikom na­
szym uwagę, iedynie dla tego, źe cen­
trowcy z ks. Kapicą na czele spodzie­
wają się po ks. Śtefanie zgniecenia nas
1 naszego ruchu narodowego. Takie 
to śmieszne, że nie możemy' znaleźć 
odpowiednich słów, aby tę naiwność na­
leżycie określić. Nie zgnębiły nas ani 
procesy i kary, nie zgnębił nas groźny' 
w swych zapowiedziach znany proces 
bytomski, a uledzbyśmy mieli redakto­
rowi »Gaz. Katolickiej!?* W każdym 
razie centrowcy myślą i myślą, jakby 
ftas się pozbyć i odzyskać swe silnie 
się chwiejące i grożące zupełnym upad­
kiem wpływy na lud górnośląski i dla 
braku lepszego konceptu wybrali sobie 
na uratowanie swej sławTy osobę ks. 
Stephana. W masy zaś chcieliby wpoić 
przekonanie, jakoby aa zebraniu w Ka­
towicach dopiero byli się przeko­
nali, jakim to wielkim zwolennikiem 
ludu jest ks. Stephan. Według tego 
więc dotąd nikt z centrowców nie znał 
tego księdza, chociaż się między nimi 
kręci od półtora roku i z niejednego 
z nich wykręcił setki marek na ratowa­
nie zaszarganej sławy swej »Poważnej 
Damy*. Dopiero teraz na wspólnem 
zebraniu oświecił ich — sam ks. Ste­
phan, bo im oświadczył, źe jeśli po­
stawią na kandydata barona Reitzen- 
steina, on nie będzie popierał tej kan­
dydatury. Wtenczas nasi centrowcy 
dudy w miech i pod koniec zgodzili 
się 17 przeciwko 15 głosami na tego, 
który im zagroził secesyą. Taką to jest 
rzeczywista miłość ks. dr. Stephana 
i centrowych przywódców do ludu pol­
skiego.

Co do zalet osobistych ks. Stepha- 
nowi wystawiono w poleceniu nie naj­
gorsze świadectwo; piszą bowiem o nim, 
że »jest głęboko uczonym człowiekiem, 
posiada niezwykłe zdolności i talenta, 
jest znakomitym i śmiałym mówcą*. 
Poco takie wychwalania! Apostołowie 
i kapłani w pierwszych czasach chrze- 
ściaństwa odznaczali się niezwykłą skro­
mnością, nie wynosili się ponad dru­
gich. Dziś u nas inaczej; dziś nawet 
księża zachwalają swe zdolności, jak 
żydzi na jarmarku swe towary, chociaż 
właśnie ubogim w duchu obiecane jest 
królestwo niebieskie. Czasem godzi się 
już tu na ziemi trochę popanować!

Że w odezwie owej dostały się cięgi 
także »Górnoślązakowi*, o tem nie 
trzeba dopiero wspominać; to się wie. 
Ale dziwi nas niezmiernie, że w niej 
wspomniano właśnie tylko o »Górno­
ślązaku*; dla czego niema najmniejszej 
zmianki o >Katoliku«? Czy to milcze­
nie stoi w związku z napiętnowanemi 
przez nas artykułami »Katolika*, o któ­
rych mówimy na innem miejscu?

Koniec końcem wychwalanie zbawcy 
centrowego nawet w osobnych odezwach 
na nic centrowcom się nie przyda. Ks. Ste­
phan nie pojedzie do Berlina jako poseł, 
za to my już dziś ręczyć możemy; na­
tomiast chętniebyśmy widzieli, gdyby* 
się wybrał do Berlina dla ratowania1 
»Leohospizu«.

„Katolik"
posuwa się naprzód.
Artykuł nasz pod tytułem •Niepo­

prawny* naprowadził >Katolika* na 
drogę narodowego obowiązku na polu 
politycznem. Zalaliśmy mu gorącego 
sadła za kołnierz tak, że na miejscu się 
spostrzegł i poprawił swój błąd. W  nu­
merze 219 »Dziennika Śląskiego* zna­
leźliśmy dwa artykuły, ź których pierwszy 
dotyczy kandydatury ks. Pendziałka. 
Ten artykuł musimy pochwalić. Wi­
dzimy w nim szczerość i otwartość; 
redakcya »Katolika« poleca dziś swym 
czytelnikom ks. Pendziałka, a zatem za­
brała się do agitacyi czynnej a zaprze­
stała się bawić w agitacyę bierną. Tak, 
zamiast zachęcać czytelników do zwal­
czania kandydatury p. Rzesnitzka i za­
miast milczeć o kandydaturze centrowca 
ks. Stephana, »Katolik« w ostatnim 
swym numerze rozagitował się za kan­
dydatem polskim i wzywa walmanów, 
aby tylko na niego głosowali i nie 
pozwolili się nikomu zbałamucić. To 
nam się podoba.

^  W tvm samym numerze, tyłku nieco 
ctaiej w środku, znaleźliśmy jeszcze jeden 
artykuł; ma on być czemś w rodzaju 
odpowiedzi na nasz artykuł. W  gruncie 
rzeczy jednak nie jest to żadna odpo­
wiedź rzeczowa, lecz rodzaj rzucania 
się histerycznej kobiety, rozdrażnionej 
do najwyższego stopnia, gdy jej się za 
jej grzechy dostało kilka słów prawdy.

Ulżył zbolałemu sercu szanowny 
polityk od »Katolikowego* stołu redak- 
cyjnego, puściwszy na nas potok złośli­
wych słów i zwrotów, zwiąc nas kłam­
cami itp. Nie rozumiemy', poco sza­
nowny redaktor nadużywa swej pamięci 
i sięga wstecz aż do czasów rektora 
Latacza, którego kandydaturę zwalczał 
swego czasu, albo powołuje się na 
•serdeczne życzenia • Dziennika Poznań­
skiego* z powodu zgody w polskim 
obozie na Śląsku*. Przecież nam ani
0 p. Latacza nie chodzi ani nam się nie 
śni zamącać pokoju w obozie polskim.

Nam chodziło jedynie o to, aby wy­
kazać przed światem dwuznaczne zacho­
wanie się »Katolika* wobec kandydata 
centrowego, około którego objeżdżał 
jak zając około kotliny', nie chcąc go 
ani zwalczać ani też polecać. Widocznie 
pisarzowi owych artykułów dwuzna­
cznych — przypominamy' bowiem, że 
takie artykuły ukazały się z rzędu 
w kilku następujących po sobie nume­
rach — brakło sprytu i dowcipu bawią­
cego obecnie u wód naczelnego redak­
tora »Katolika*, wskutek czego nawet 
uwagi prostych ludzi dwuznaczna rola, 
jaką »Katolik* zaczął odgrywać, ujść 
nie mogła. Wszak otrzymaliśmy od 
wiejskich czytelników naszych piorunu­
jące listy przeciwko »Katolikowi« właśnie 
za owe jego artykuły. Musieliśmy mu 
więc sypnąć słowa prawdy w oczy, aby 
go naprowadzić na drogę narodowego 
obowiązku. Aniśmy myśleli, żeby nam 
się to tak szybko udało.

Na stary i oklepany frazes »Kato­
lika*, jakobyśmy krótko przed zmianą 
kwartału zwykle wywoływali kłótnie, 
aby przez to odbić »Katolikowi« czytel­
ników, ani się nie opłaci odpowiadać. 
My mamy, dzięki Bogu, liczny zastęp 
zdrowa myślących czytelników, którzy 
umieją.zachęcać do czytania pisma na­
szego politycznie uśpione jednostki
1 budzić je do życia narodowego; »Ka-

tolikowych* czytelników wcale nie po 
trzebujemy. Kto będzie szukał prawdy, 
i tak będzie czytał jedno jak drugie 
pismo, a do wytworzenia sobie pojęcia-
0 nas, nie potrzebuje on a«i oleju ani 
okularów redaktora »Katolikowego«.

Pod koniec radzimy »Katolikowi*, aby 
zaczął zamiatać śmieci przed własną sienią 
a nie szukał ich niepotrzebnie u nas
1 nie wtykał palców między drzwi nasze, 
bo przecie chyba tyle mógł się już 
nauczyć w czasie wspólnego naszego 
pożycia, że my umiemy w razie potrzeby 
doskonale przyskrzyniać palce.

Na tem chcielibyśmy zakończyć na­
szą z »Katolikiem« polemikę. Zaznacza­
my, że cel jest osiągnięty, bo naszym 
artykułem z numeru 217 zmusiliśmy 
»Katolika« do zajęcia wyraźnego, a nie 
dwuznacznego stanowiska względem 
kandydata centrowego ks. Stephana. 
•Katolik* uczynił obecnie przynajmniej 
tyle, że się wypiera, jakoby nie zwalczał 
równocześnie tak konserwatystę, pana 
Rzesnitzka jak centrowca, ks. Stephana. 
Chociaż dotąd nie ukazał się w • Kato­
liku* żaden artykuł przeciwko temu cen­
trowemu kandydatowi, my, jako ludzie 
skromni, zadawalamy się tem, że »Ka- 
to1ik*>~ckiś wyrzeka się tego, że nie _ 
zwalcza centrowca. Jest on bardzo de­
likatny w obchodzeniu się z centrowca­
mi, a w szczególności z ks. dr. Stepha- 
nem. Pozwalamy mu być delikatnym, 
byle tylko dziś wyraźnie polecił swym 
czytelnikom naszego kandydata narodo­
wego, ks. proboszcza Pendziałka. My 
jako ludzie, nie lubiący chować prawdy 
pod korcem i obwijać sprawy w ba­
wełnę, przedstawiliśmy ks. dr. Śtephana 
zaraz od początku w należytem świetle,
• Katolik* natomiast boi się zadrasnąć 
go. Dziś wiemy, że i on poleca 
swym czytelnikom naszego narodowego 
kandydata; wiemy to dzięki temu, żeśmy 
go pociągnęli trochę mocno za język; 
ponieważ to wiemy, dla tego zgoda, ale 
tylko dopóty, dopóki łKatolik* nie 
zacznie znowu wywijać politycznych ko­
ziołków.

Ks. proboszcz Pendziałek
naszym kandydatem.

W  uzupełniających wyborach do sej­
mu pruskiego w okręgu pszczyńsko-ry- 
bnickim polskim kandydatem na posła 
jak był tak jest ks. proboszcz Pendzia­
łek z Boguszowie. Wobec tego upadają 
wszelkie pogłoski, jakoby się zrzekł kan­
dydatury. Ustać powinno wszelkie nie­
porozumienie i wszyscy rodacy powinni, 
dołożyć wszelkich sił, aby kandydat pol­
ski w tej - walce odniósł zwycięstwo. 
Wiarusi! W e wszystkich wsiach, gdzie 
są walmani chwiejni, przekonujcie tako­
wych, aby nareszcie zrozumieli swoje 
obowiązki i w Żorach oddali swój głos 
ks. Pendzialkowi dnia 6-go października. 
Zaś w tych gminach, gdzie odbywają 
się wybory uzupełniające walmanów, ro­
dacy powinni sobie upatrzeć mężów 
takich na walmanów, którzy ani po­
gróżkami ani obiecankami nie pozwolą 
się nakłonić do zdrady narodowej, któ- 
rąby popełnili, gdyby oddali głos cen­
trowcowi lub konserwatyście. Zatem



oracia wyzyskajcie te kilka dni, które 
nas jezscze dzielą od dnia walnej bitwy, 
do natężonej pracy i agitacyi, aby dnia 
6-go października zwyciężył kandydat 
komitetu polskiego

ks. proboszcz peniziatek
z Bsgnszowic.

polska.
Zabór pruski.

I n o w r o c ła w  — H ohensalza!
Na posiedzeniu rady miejskiej w Ino­

wrocławiu przyjęto wniosek inowrocław­
skiego magistratu o przechrzcenie Ino­
wrocławia na arcykulturne Hohensalza!

Przechrzcenie nazwy motywowano 
między innemi lakiem banalnem głup­
stwem. jak to, że niemieckie pisma 
humorystyczne nazwę »Inowrocław« na­
ciągały. Dalej opowiadano takie bzdur- 
stwa, że Inowrocław z 25,000 mieszkań­
cami przez przechrzcenie nazwy zarzuci 
typ małomiasteczkowy polski — a stanie 
się miastem- światowemu

W  braku lepszych argumentów ha- 
katyści uciekają się do tak marnych fra­
zesów !

Rada miejska zgodziła się na prze­
chrzcenie Inowrocławia 17 głosami prze­
ciwko 8. W  tych 8 głosach mniej­
szości było 7 głosów radnych Polaków 
i jeden głos kupca żyda Rosenberga.

Polacy w Inowrocławiu na wiecu wy­
borców miejskich, który odbył się one- 
gdaj, uchwalili uroczysty protest prze­
ciwko przechrzceniu nazwy i po wyśmie­
nitej mowie p. Ozdowskiego przyjęli 
następującą petycję:

sPrzeciwko projektowanej zmianie 
nazwy Inowrocławia na sHohensalza« 
niżej podpisani mieszkańcy zakładają 
uroczysty protest ze względów następu­
jących :

Starożytna nazwa Inowrocław* ma 
wartość i znaczenie historyczne,

jest ogólnie znaną w świecie i zu­
pełnie zroslą z ruchem handlowym 
wszechświatowym, gospodarczym i 
przemysłowym, tak że po zamianie 
starej nazwy wynikną tylko zamięsza- 
nie i rozmaite szkody, których wiel­
kości i rozmiarów niepodobna na razie 
nawet określić.

Z powyżej wymienionych powodów 
niżej podpisani ooywatele miasta są 
przeciwni wszelkiej zmianie starej utartej 
nazwy i upraszają Prześwietną Radę 
miejską wraz z magistratem o po­
wzięcie uchwały celem zatrzymania

58) (C iąg dalszy).
— Bądź zdrowe żęc ie ! — mówił 

sentymentalnie, doba jedna a po wszyst- 
kiem... jedna kulka i kaput... Że też tak 
człowiek od lada bagateli zginąć może?., 
smutno!... smutno!... a jednak by się 
żyło jeszcze... siły są ., ochota jest, teraz 
druga po północy, — mówił patrząc na 
zegarek, za dwadzieścia godzin będzie 
już po wszystkiem... Boże, mój Boże! 
za co ty mnie karzesz tak ciężko!... 
Boć przecież zawsze postępowałem uczci­
wie, przynajmniej prawnie. Mój B oże! 
— ’ myślał dalej — jak to człowiek mógł­
by żyć teraz, mieliśmy jechać do Ham­
burga, przepadam za tern miastem, 
ostrygi prosto z morza, rozbratle praw­
dziwie angielskie, cygara czyste ha- 
wanna, kobiety zdrowe, tęgie... piwa 
wyborne.... Tylko, że niema z kim par- 
tyi zrobić!... Znów kwadrans upłynął 
i nic... nic...

1 Piotrowicz z tej spokojnej rozpaczy 
wpadł znowu w furyę szaloną, wściekłą, 
rozpaczną. Kią? powstańców za powsta­
nie i Moskali za niedołęztwo, klął żonę, 
że z jej woli siedzi jeszcze w Starej wsi, 
przeklinał Folę, Adamskiego, siebie sa­
mego, niebo i piekło i wszystko.

Ranek mglisty, smutny, marcowy już 
błysnął, a Piotrowicz nic nie wymyślił, 
ale ochłonął trochę. W  obec niepodo­
bieństwa zaradzenia wmawiał w siebie 
rezygnacyę i w melancholi pow tarzał:

— Trudno!... takie już widać było 
przeznaczenie.

Kazał więc zawołać ekonoma i ku­
charkę i rozporządził heroicznie w roz- 

'kozie wypisane przygotowania. Sam

i zachowania starożytnej nazwy miasta 
naszego*.

Radni Polacy wytężyli wszystkie siły, 
aby zapobiedz przechrzceniu Inowrocła­
wia — lecz przegłosowano ich, a jedynie 
jeden jedyny radny żydowski głosował 
z nimi — reszta poszła w hakatysty 
i głosowała za »Hohensalza«, choć tej 
nazwie nawet rozsądni Niemcy się sprze­
ciwiają.

Niech tam sobie hakatyści zwią jak 
chcą — dla nas Polaków Inowrocław 
starożytny pozostanie na zawsze polskim 
Inowrocławiem!
Z akaz in serow an ia  po p o lsk u  w  ty ­

god n ik ach  pow iatow ych .
Minister spraw wewnętrznych rozpo­

rządził, jak donosi »Bromb. Tageblatt*, 
aby landraci w kontrakcie z wydawca­
mi tygodników powiatowych umieszczali 
zakaz przyjmowania inseratów polskich.

O bchód roczn icy  z przeszkodam i.
Czytamy w ^Wiarusie Polski®:
Towarzystwo ludowe św. Barbary 

w Oberhausen obchodziło w ubiegłą 
niedzielę 7 rocznicę istnienia. Przybyły 
na nią towarzystwa okoliczne, które 
przyjmowano od godziny 1 i pół do 
3 i pół. O godzinie 4 udały się towa­
rzystwa na polskie nabożeństwo do ko­
ścioła, Utóry rodacy szczelnie zapełnili. 
Nabożeństwo niestety rozpoczęło się 
kilka minut dłużej. Gdy tedy nadcho­
dziła minuta, z którą mijał czas prze­
znaczony na nabożeństwo polskie, ro­
dacy śpiewali jeszcze ostatnią pieśń, 
Już dobiegano do końca, gdy w drzwiach 
zakrvstyi staje ksiądz proboszcz JaquOrie 
i klaskując w dłonie, woła: »Hórt auf!
Hort auf!« Przykre zrobiła na roda­
kach wrażenie ta bezwzględność księdza 
proboszcza, wypędzającego wiernych 
z kościoła. Toć Niemcy nieraz po nad 
czas wyznaczony przebywają w kościele, 
lecz tylko wobec Polaków podobny wy­
stęp był możliwy.

Przed kościołem czekała na Polaków 
nowa niespodzianka. Komisarz poli­
cyjny w Oberhausen na czele swych 
zastępców zatrzymał bowiem wychodzą­
cych i przystąpił do chorążego Towa­
rzystwa św. Ignacego. Chorąży i prze­
wodniczący Towarzystwa mieli na gło­
wie rogatki. Urzędnik domagał się od 
chorążego, by zdjął rogatkę z głowy k. 
Chorąży odparł, że jej zdjąć nie może, 
bo trzyma w ręce chorągiew. Komi­
sarz ponownie zażądał, by chorąży od­
dał chorągiew innemu i rogatkę zdjął. 
Chorąży odpowiedział stanowczo, że ani 
chorągwi z rąk wydać, ani rogatki zdjąć 
nie może. Przewodniczący Towarzy­
stwa oświadczył komisarzowi, że rogatki 
są ich własnością, którą do woli roz­
porządzać mogą. Na to komisarz sam

zaś, jako człowiek na śmierć skazany, 
byt tego dnia niezmiernie łagodny, żonę 
prosił o przebaczenie, pragnął Połę zo­
baczyć, czego jednak dziewczę stanowczo 
odmówiło, modlił się nawet parę razy.

Dzięki tej filozofii, byłoby się wszy­
stko skończyło na niczem, gdyby nie 
drobny wypadek.

Już dobrze z południa zatętniały ko­
pyta przed dworem i mieszkańcy jego 
z przestrachem spostrzegli kilku żan­
darmów i kilkunastu kozaków. Piotro­
wicz, który od wydania rozkazów dziś 
rano, uważał się za zgubionego, zbladł 
jak ściana i mruknął:

— Czyż nie mówiłem? — Piątek.
Lokaj wiedział o wszystkiem, lokaj 

go zadenuneyował — stało się — zginął!
Ale wszystko to były strachy niepo­

trzebne. — Oddziałek ten z powodu 
małej liczby powstańców, odważył się 
wyruszyć gdzieś z depeszami i dla paru 
małych rewizyi, a teraz wracał do Mławy. 
W achmistrz j oprosił dosyć grzecznie o 
siano dla koni, o wódkę dla ludzi i po­
wiedział, że jedzie zaraz dalej. Piotro­
wicz ochłonął, ale błysnęła mu w tej 
chwili myśl, zdaniem jego, genialna. 
Posłańca z listem mogli złapać, jego 
podróż do miasteczka mogła wzbudzić 
podejrzenie, ale żandarmów nie złapią. 
Zresztą, sami oni mogli spostrzedz przy­
gotowania na przyjęcie tych ludzi. Co 
ważniejsza, jeśli da teraz list żandar­
mowi, list ten ledwie wieczorem będzie 
w m ieście; choćby natychmiast wysłali 
wojsko, nie przyjdzie ono tu, jak  rano. 
Powstańcy więc najedzą się tymczasem, 
odpoczną i pójdą w las — a on się 
przeciw wszelkiej odpowiedzialności za­
słoni.

Nie rozbierając szeroko tej myśli, 
szczęśliwy7 i rozpromieniony, Piotrowicz

zerwał rodakom rogatki z głowy. T e­
raz oburzenie ludu, które w czasie tej 
sceny wzmagało się z każdą chwilą, do­
biegło do szczytu a liczono zebranych 
na pół tysiąca. Głosy złorzeczące po- 
licyi i wołające, by komisarz rogatki 
oddał, zerwały się. Zdawało się nawet, 
jakoby polieya miała zamiar zabrania 
na odwach chorążego i przewodniczą­
cego. Lecz nagle nastąpiło silne poru­
szenie, z powodu którego pierwsi mimo 
woli upadli na komisarza, który się co­
fnął i zabrawszy rogatki, udał się na 
policyę. Dopiero teraz po tak przy­
krym początku mogli rodacy pójść na 
salę obchodu.

Wbdonośd potoczne.
Śląsk.

Do d zisie jszego  n u m e ru  „G ó rn o ­
ś lą z a k a "  dołączony jest d o d a tek .

K a to w ice . Do numeru dzisiejszego 
załączamy prospekt nowego pisma ty­
godniowego pod tytułem »Tygodnik 
Polski*, pismo ilustrowane, poświęcone 
literaturze, sztuce, polityce, sprawom 
społecznym, nauce i rozrywce. Kosztuje 
na kwartał tylko 1 mk. 30 fen. Niech 
każdy z naszych czytelników pospieszy 
się z zapisaniem sobie »Tygodnika Pol­
skiego® na poczcie, a nie pożałuje tego.

— Donosiliśmy już, że przed nieda­
wnym czasem otworzono tutaj restaura- 
cyę automatyczną, gdzie nie ma żadnej 
ludzkiej usługi, lecz za pomocą siły 
elektrycznej można dostać do ręki wszel­
kie potrawy i napoje. Oczywiście, że 
nowość ta, jak to zwykle w początkach, 
wabi bardzo dużo ciekawych gości. 
A jak wiadomo, gdzie się zbiera dużo 
ludzi, tam jest pole pracy dla złodziei 
kieszonkowych. Nic więc dziwnego, że 
i tutaj w automatycznej restauracyi dali 
się już gościom we znaki. Zatem kogo 
ciekawość tam zawiedzie, ten niech przy­
najmniej da baczenie na swe kieszeni*

J a n ó w . Zuchwałą kradzież popeł­
niono u wdowy po rzeźniku Walczychu. 
W  nocy wtargnęgli złodzieje do jej 
składu i zabrali około 280 funtów wie­
przowego mięsa. Z tego znaleziono 
później 150 funtów na polu w pobliżu 
cegielni Rupały, lecz sprawcy dotąd nie 
zdołano wyśledzić.

R oździeń . Nagrody za uratowanie 
życia otrzymali uczeń ślusarski Jerzy 
W ypiór i górnik W aldemar Helmis, któ­
rzy 14-go lipca b. r. uratowali pewnego 
chłopca szkolnego od utonięcia z na­
rażeniem własnego życia. Za czyn ten 
udzielił prezes rejencyi opolskiej Wy-

wpadł do swego pokoju i napisał list 
następujący;

»Wielmożny Panie Naczelniku! Bun­
townicy zawiadamiają mnie w tej chwili, 
że u mnie dziś jeszcze staną i nakazują 
rozmaite rekwizye przygotować pod karą 
śmierci. Jako wierny poddany prawej 
władzy i lojalny obywatel, zawiadamiam 
W pana o tern, a zarazem zastrzegam, 
że pozostawiony bez opieki, nie mogę 
się opierać przemocy buntowników i zmu­
szony będą dostarczyć im wszystkiego, 
jeżeli mnie interweneya siły wojskowej 
wcześnie nie zasłoni, że więc odpowie­
dzialność żadna spaść na mnie nie 
może.*

List ten złożył, zapieczętował i oddał 
wachmistrzowi, prosząc, aby go wręczył 
naczelnikowi swemu, do własnych rąk 
jego. W achmistrz ukłonił się nisko i ze 
zdziwieniem, bo mu się taką depeszę 
raz pierwszy w tych wypadkach odebrać 
zdarzyło.

Na tern się skończył ten cały epizod. 
Powstańcy wieczorem nie przyszli. Mo­
skale także nie. W prawdzie Piotrowicz 
słyszał w kilka dni później o starciu 
między oddziałem partyzantów a żan­
darmami i kozakami, ale to się codzień 
zdarzało. Że zaś nie niepokojono go 
o to z żadnej strony, więc spał sobie 
spokojnie i był dumny z siebie, że tak 
w lot umiał schwycić zdarzającą się 
sposobność, wykręcenia się sianem.

Zbyt dawno jednak opuściliśmy naszą 
biedną bohaterkę i czas powrócić do niej.

Przypadek, czy magnetyczne dzia­
łanie sprawiły, że od chwili bytności 
Artura choroba słabnąć zaczęła, i już 
na trzeci dzień doktór ręczył, że niebez­
pieczeństwo minęło. Siły jednak wra­
cały bardzo powoli, recydywa mogła

piorowi 30 mk., a Helmisowi 20 
nagrody.

Ś w iętoch łow ice . Kilkunastu JuteJ" 
szym chłopakom zachciało się bawj 
w wojnę, i też zupełnie na seryo a H 
tego się zabrali, gdyż strzelali do siebi j  
nawet bronią palną. Niestety nie oby* 
się przytem bez nieszczęśliwego wypa * 
ku. Chłopca szkolnego Krawczyka, eg° 
dziła kula rewolwerowa w bok, tak z® 
musiano zawezwać lekarza, aby wydobj 
kulę z rany. W  każdym razie wojown1 
czy chłopiec będzie miał na dość dług0 
pamiątkę swej wojaczki. Rodzice P°" 
winni surowo zakazywać swym dzie&o® 
podobne zbytki, gdyż łatwo ztąd wyni' 
nąć może wielkie nieszczęście, a wsze 
kie żale będą potem po niewczasie.

B y tom . Przed tutejszą Izbą karnS 
toczyła się w środę rozprawa sądoW 
w sprawie śpiewniczka »Pieśni Polskie4 
wydaniem »Katolika*. Śpiewnik 
skonfiskowano w tow. gimn. »Soko * 
w Roździeniu. Prokurator uznał, 
śpiewniczek ten zawiera pieśni o p° . 
burzającej treści, z tego powodu w.nl^ a 
o konfiskatę wszystkich tego śpiewnicz' 
w obrębie całego państwa niemieckiego 
o ile znajduje się w posiadaniu autorSi 
nakładcy, drukarza, księgarza lub wr 
szcie introligatora. Sąd przychylił s* 
też do wywodów prokuratora i zawyr 
kował konfiskatę tegoż »niebezfieC 
nego« śpiewniczka.

G liw ice . Z wszystkich stron Pls^  
robotnicy do » Górnoślązaka*, żaląc Sł 
na swą smutną dolą, tylko od nas. ' 
jpreswerku* Hulczyńskiego nikt się 
tąd nie odezwał, jakby nam tutaj lia! j. 
piej było. Tymczasem u nas bieda, Y ̂  
wszędzie, a może gorzej jeszcze; i'o0° 
ników gonią w pracy, że aż prze^jD 
ciężyć trudno, ale zarobek lichy. Lj I 
nam tutaj na szychtę 2 mk. 50 fen., 
dziennie odciągają po 15 fen., tak 
pozostaje nam tylko 2,35 mk. Ja 
my z tego mamy wyżyć z rodziną w ty 
ciężkich i drogich czasach. Piszą o 
do »Górnoślązaka* kilku robotni-*0 ^ 
gdyż mamy nadzieję, że tą drogą ska » 
nasze dostaną się do pana genera'n?Bę 
dyrektora, aby zbadawszy sprawę, , 
naszą polepszył. Robota/'•

S tan ica  w pow. Gliwickim. W  P 
tek rano około godz. 4 wybuchł tu 
pożar w szopie, z której następnie pr } 
niósł się także na dom mieszkalny. u  ^  
budynki zgorzały do szczętu, przycz 
odniosły ciężkie poparzenia p e w n a  
bieta i dziewczyna. Nie dość a to li  ̂
tem, że prawie wszystkie sprzęty 
we się spaliły, to jeszcze jacyś 51ieszy 
mienni ludzie pokradli rozmaite r7'(j .Vi,i 
pogorzelcom. Rzeczywiście b ra k  s ] 
aby odpowiednio piętnować postęp0

'  7“  .

łatwo nastąpić i dla tego unikano >vs 
kich wzruszeń, drażnień i irytacji-

Rekonwalescencya była tem tii: "j1̂ . 
sza i powolniejsza, że w miarę 
cającego porządku w mózgu, wre- 
i pamięć przeszłości i smutek.

Na szczęście po chorobach niaZ”^. 
wych ubiegłe wrażenia wracają lUgj,a 
kowo, poplątane, rozbite. — P ° trZwać 
pewnego czasu, żeby je u p o r z ą d p 0  ^ 
i powiązać. Połcia z początku w'0 
tylko oderwanie, to Artura, to b e,! 
to ślub... Najczęściej zas sameg0 
tura, tak, jak stał we drzwiach za 0 
tniej bytności... ^

Z  całej choroby tę tylko 
chwilę, ale sądziła, że to sen był, xV̂gżta 
nie wyobraźni tylko, i milczała. o j  ^ je  
Połcia i później, gdy już dokła . 
przypomniała sobie przeszłość, a 
niejszość pojęła jasno i wtedy_ u 
milczała. Była to teraz zupełnie ^  
kobieta, jak ta, którą Artur n? .°  fal* 
zebraniu widział. Fizycznie wypK!i 
a przynajmniej wyidealizowała S1I; u3t*wychudłe stały się delikatniejszemu ,er 
zbladły trochę, pełna krwi i 
dziewczęcia stała się matowe, yia 0fti* 
z pewnym tonem śniadości kobie V 
dniowych. — Oczy jei, te Prz®,aSuu ‘ 
czarne oczy, straciły nieco z b. - 
ognia, zdawały się częściej 
wnątrz jak  zewnątrz, ale za to tę 
w sobie ten czar smutku i t.ęskn  
dziwną i pociągającą ku sobie y'v* 
spojrzenia, którą się okupuje i z 
tylko wielkiemi cierpieniami.

(Ciąg dalszy  nastąpi)-



kiei *ak*e i wyzyskiw anie niedoli ludz-

nef% b n ik . Na środowym targu zgi- 
Dr . Pewnej kobiecie z Paruszowca 
8 mt100-6^.3’ w której znajdowało się 
lnQ. • Pleniędzy. Kobieta owa atoli nie 
net?e przypomnieć, czy portmo-
zpiiVyr skradziono, czy też ją  gdzie 
lazła ^S l,ba się dotąd też nie zna-

Wiaf-*a*eCZna' szkolne zaba-
kofys ię  wzniecaniem ognia na polu 
R: 0 Pniowca. Nagle od ognia zapaliły 
dzie SU‘':'en^' na pewnej czteroletniej 

wczynce, a chociaż ogień wnet stłu- 
ni ° ” °> to jednakże dziewczynka od- 
dru tak ciężkie poparzenia, że na 
nipl?1 dzień zmarła skutkiem ran od- 

sionycli od poparzenia.
ru ®0źle. Wszystkim życzliwym wia- 
a(j °nb którzy raczyli nadesłać nam 
p ?sy» o któreśmy prosili, niniejszem 
serrt ' °^a * Straży nad Odrą* składa

aeczne podziękowanie.
po P^iergow ice. Bardzo nas oburzyło 
Nie van*e owego ‘rodowitego* 
na Ir'?a P* Kuczery wobec redaktora 

»Straźy nad Odrą*. Widać jak 
ki , ,eko sięga duch hakaty i zacie­
nie 5CJ wyznawców, że aż w Dziergo- 
Sze ^  Ĉ e s’ę odczuwać. Najsmutniej­
s i  Jednak jest to, że nie tyle rodowici 
u .m.cy) co zniemczeni Polacy, nie 

nawet dobrze po niemiecku, lecz 
V/.,rzy tylko trochę wojskowości zasmako- 
ski k star.aid S‘C P° naszych czysto pol- 
Pru i w*os*fac 1̂ zaszczepiać kulturę 
źe d- Tym sposobem chcą pokazać, 
^  wiernymi synmi Vaterlanda i poza 
piskiem. Czasami z innej, pod wzglę- 
8i *  narodowym ciemnej wioski zabłąka 
‘Urd więce’ uświadomionego sioła taki 
che 1 na nowej swej siedzibie
jede ®zerzyć > wyższą* kulturę. Bodajby 
Czv ■ tacy panowie wprzód rozważyli, 
ferp<Im t0 ,wokl° ze względu na ich in- 
^ ■=• Takiemu kupcowi lub szynkarzowi
S0bPo0liSkiej Ws* n'e wo n̂o lekceważyć
ź y le ludności polskiej, z której jedynie 
*acv* P°Pisywania się niemieckością 
,0j kulturtregerzy niech sobie szukają

i jJ1 w szerokim Vaterlandzie nad Renem 
CamenCm, bo z tamtejszymi mieszkań- 
ij0 l. są duchowo zespoleni. W uświa- 
draTpnei okolicy zaś, jeżeli zbytnio 
kid patryotyczne uczucie miejscowej 
(Iglaści polskiej, mogliby dojść tak 
iC| e“o, że opuszczą wieś z torbami, bo 
n, ? Polacy popierać nie będą i nie 
iVi gdyż byłoby to uchybieniem 

aUości narodowej. 
pQ. nas niemczyzna zdobyła nową 
(Im. i)0r? w łkriegerferajnie*. Nie po- 

się kriegerferajnistom, że nasza
nai  (
S a ’ . o ------- 1---------t  ----
nar ,nie jest tak zacofana pod względem 
,St° wyrn' ’ słusznie przypisują to 
„ m fy  nad Odrą*. Jeden więczferaj- 
łStr°'V oświa(lczy*r kto będzie czytał 
ra? azci tego wyrzucą z wojaków. Tym 
^  jj1 godzimy się z owym krygierem 
Setf .Polaków nie ma miejsca w krie- 
^ /R 'n a c h  lecz w polskich towarzy- 
W  zwłaszcza zaś tutaj, gdzie mamy 
C(ĵ arzy3tw° polsko-katolickich młodzteń- 
lajja’ zadnego prawego młodzieńca Po- 
fera; «tcpa nie powinna stanąć we 
d0 )nie, lecz wszyscy powinni należeć 
Zą-Ś °Warzystwa młodzieńców. Co się 
jęst tyczy tego, że »Straż nad Odrą* 
c l,,g azetą socyalistyczną, to już obecnie 
'vijTa głupi uwierzy takiemu ferajniście, 
t0iv: też nie będę się nad tern długo 
Pr?. °dził. Wiarusy, najlepsze lekarstwo 
l>ojsp W germanizacyi, to popieranie 

1 towa.rzJ’stw i gazet. Niech się 
kotr a- ^yjolulków z bieżącym kwartałem 
O  i niech się potroi liczba członków 
V ‘*ystwa polsko-katolickich młodzień-

« C(lfn z  Dztergowskich młodzieńców.

Z Gallcjfi.
,a k dw. Rekolekcye ludowe u 

IW  Misyonarzy w Krakowie na Kle* 
a- odprawiać się będą: i) Od 21

rjd j j  kstopaoa dla kobiet i  wdów, 2) 
ł9 do ?? Srudnia dla panien, 3) od 
hel/ . 23 ^grudnia dla mężczyzn żona- 

'ców i  wdowców.'-nł odzień

Posie&siclete donidw 
.» g ru n tó w

JbV' mP' wynajęcie jpomieszkań, 
1-rzcdażc i t. d. ogłaszać w 

|>b 6 i n o ś l ą z a k  u “ , który 
J  1 w każdej miejscowości 
nocno rozpowszechniony.

W M imUimmutt-ii

mm i i  i M p  r
c  q yes

Groby cesarzów  ehitisbicl. w M ukdenie, sto licy  M andźurył.

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

Oblężenie Portu Artura.
L ondyn , 23 września. »Daily Mail* 

donosi, że od 19 b. m. Japończycy zdo­
byli trzy forty i obecnie panują nad 
linią wewnętrzną szańców portartur- 
skich.

T okio , 23 września. Mimo, iż do­
tychczas brak urzędowego potwierdze­
nia, uważają za rzecz pewną, że Japoń­
czycy . zajęli fort Kuropatkina i inne 
wzgórza na zachód od Iczan. — Pozy- 
cye te zajęli Japończycy po przypuszcze­
niu rozpaczliwego szturmu.

Wszystkie usiłowania Rosyan, aby 
pozycye te na nowo odzyskać, zostały 
udaremnione.

Czigtau, 23 września. Kupiec ame­
rykański, nazwiskiem Davidson, przy­
były z Portu Artura, opowiada, że Ja­
pończycy przed niedawnym czasem od­
cięli wodociąg z Portu Artura. Od 
tego czasu garnizon musi używać wody 
uzyskanej za pomocą kondensatorów, 
co jednak ustanie z chwilą wyczerpania 
się zapasów węgla, a garnizon będzie 
mógł używać wody jedynie z nieczy­
stych studzien.

Przed walną bitwą.
L ondyn , 23 września. Marszałek 

Oyama wezwał proklamacyą swoje woj­
ska, aby nie oszczędzały- się i dołożyły 
wszelkich wysiłków w nowej, obecnie 
czekającej ich bitwie, gdyż bitwa ta 
rozstrzygnie o losie kampanii. Teraz, 
gdy cały świat cywilizowany patrzy na 
armię japońską, podziewia ją i z nią 
sympatyzuje, ta armia musi okazać, że 
jest godną tego podziwu i tych syrn- 
patyi.

Londyn, 23 września. Z Tokio do­
noszą, że Rosyanie zbudowali na rzece 
Hun 3 mosty pontonowe, aby umożliwić 
przyjście w porę znacznych rezerw, 
z północnego brzegu na brzeg połu­
dniowy. Nowa bitwa bowiem stoczona 
będzie prawdopodobnie na południowym 
brzegu Hunho.

Petersburg, 23 września. Sprawo­
zdawca wojenny ‘Prawit. Wiestnika* 
telegrafuje z Mukdenu, że według wia­
domości ze źródeł chińskich, Japończycy 
wykonują ruch zmierzający do obejścia 
lewego skrzydła rosyjskiego.

to n d y n , 23 września. ‘Standard* 
donosi z obozu prawego skrzydła jopoń- 
skiego, iż słychać tam, że Rosyanie 
opuszczają Mukden i że tylko jeszcze 
20,000 Rosyan znajduje się na południe 
od Mukdenu, Rosyanie opuścili także 
Pingtaitse.

Oku o bitwie pod Liaojangiem.
Londyn, 23 września. Jenerał Oku 

nadesłał do Tokio obszerne sprawozda­
nie o bitwie pod Liaojangiem. W spra­
wozdaniu tem wykazuje on, że Kuropat- 
kin wdając się w bitwę pod Liaojangiem, 
nie myślał o odwrocie, lecz sądził, że 
pokona Japończyków i zmusi ich do 
cofnięcia się. Dzielna jednak akcya

korpusu Kurokiego rozstrzygnęła bitwę 
na korzyść Japońcyków i zmusiła Ku­
ropatkina do cofnięcia się. Zatem jego 
odwrót nie był dobrowolny — jak to 
Kuropatkin głosi.

L ondyn , 23 września. ‘Standard* 
donosi z Tokio: Jenerał Oku wyraża za­
patrywanie, że odwrót z pod Liaojangu 
nie leżał w planie Rosyan.

Kuropatkin pomylił się sądząc, że 
most pod Liaojanem został zniszczony, 
gdyż spłynęły jedynie części drewiane 
mostu. Kolej żelazna pomiędzy Dai- 
nym a Liaojanem jest tylko nieznacznie 
uszkodzona.

A d 11 lira/ Mat usze luicz.
L ondyn , 23 września. Z portu nie­

mieckiego Tsingtau donoszą, że admirał 
Matuszewicz, raniony podczas bitwy 
floty portugalskiej z admirałem Togo, 
zupełnie już wyzdrowiał i odpuścił szpi­
tal niemiecki.

(Admirał Matuszewicz jest Polakiem 
i bardzo często przebywał w Królestwie 
Polskiem. Red.).

Z am ordow an ie  m isjonarzy ' 
w  Chinach.'

B erlin , 23 września. Biuro Wolffa 
donosi z Szanghaju: Rząd chiński zgo­
dził się dać zadośćuczynienie za za­
mordowanie francuskich misyonarzy w 
Iczang, a mianowice ukarać winnych 
urzędników i wybudować szpital. Spra­
wa pieniężnego odszkowowania jest 
jeszcze dotychczas w zawieszeniu. 
Wbrew poprzednim doniesieniom stwier­
dzono obecnie, że Chińczycy protestanci 
nie brali udziału w morderstwie.

Zajście na okręcie.
H am b u rg , 23 września. ‘Hambur­

ger Fremdenblatt* donosi z Neapolu: 
Na: parowcu »ks. Oskar* Tow. ham- 
bursko-amerykańskiego na północnem 
morzu dał kilka strzałów rewolwerowych 
Meksykańczyk, Remoło Alcivar i zranił 
kapitana okrętu oraz jednego Amery­
kanina; żadnemu jednak nie zagraża 
niebezpieczeństwo życia. Sprawcę uwię­
ziono.

P e te rsb u rg , 23 września. Ros. aj. 
tel. donosi pod datą 21 b. m. z Odessy: 
Na naczelnika miasta usiłowano dzisiaj 
rano na bulwarze dokonać zamachu. 
Nieznany człowiek strzelił do niego 
z rewolweru, lecz chybił. Naczelnik sam 
ujął sprawcę i odebrał mu rewolwer. 
Przy napastniku znaleziono także szty­
let. Odmawia on wszelkich wyjaśnień.

Wiadomości literackie.
„O brazk i ze Ś lą sk a  P o lsk iego", napisał 

Staropolanin. Nakładem »Górnoślązaka« w Ka­
towicach. Kosztują 20 fen , z przesyłką 35 fen. 
Poniższa przedmowa autora ś w ia d c z y  najlepiej 
o wartości tego dziełka, i spodziewamy,się, że 
nie znaleziemy domu, gdzieby ‘Obrazki Śląska* 
się nie znajdowały.

Moim najdroższym współziomkom, braciom 
rolnikom i braciom robotnikom i wszystkim 
siostrom Śląska, ofiaruję tę skromną książkę, 
życząc, aby przez nią w ich sercach krze­
wiła się wierność dla Wiary katolickiej, roz- 
płomieniła się miłość dla Ojczyzny polskiej,

utrwaliła się sprawu:-Tiwość w sprawach do­
czesnych, korzenie zapuściła nręzka i czynna 
cierpliwość wobec cierpień wielorakich.' dla 
odrodzenia i chwały dzielnicy staropolskiej.

Autor. J
Zamawiać prosimy pod adresem:

„§órnoślązak“ Katowice— M o w i t z  O.-S.

Sprawy towarzystw.
B ytom . Wycieczka urządzona przez To­

warzystwo Przemysłowców celem zwiedzenia 
wystawy metalowej w Krakowie w  niedzielę, 
25 b. m. Odjazd z Bytomia rano o godz. 5 
minut 12, z Katowic o godz. 6 minut 8.' Cena 
wstępu na wystawę zniżona (20 liałerów). Po 
wystawie oprowadzać będzie zwiedzających 
kilku panów z komitetu wystawowego. Powrót 
z Krakowa wieczorem o godz. 6  minut 4 0  ł u b  
(po teatrze) o godz. 10. — Ci członkowie, któ­
rym wyznaczono zapom<?gę do Krakowa, niech 
się zgłoszą do kasyera Towarzystwa, ulica 
Dyngosa nr. 2.

R o z m a i t o ś c i .
Do »Frakfurter Zeigt.« donoszą z Ge- 

tyngi, że podczas manewrów 20 dywi- 
zyi pomiędzy Gieboldhausen i Boden­
see, kiedy kilka pułków gotowało się 
do ataku na wzgórza obsadzone nie­
przyjacielem, odezwał się nagle sygnał 
postoju dla całego wojska, który trę­
bacze wszystkich pułków z obowiązku 
natychmiast powtórzyli. Dowódcy ze 
zdziwieniem oglądali się, ktoby ten sy­
gnał mógł wydać i dopiero po długich 
badaniach przekonano się, że dał go 
pastuch, który dawniej służył jako trę­
bacz w wojsku. Manewra doznały go­
dzinnej przeszkód}', a pastuchowi wyto­
czono skargę.

Na

D o i  p o l s k i  w B o t t r o p i e
złożyli w dalszym ciągu:

Idzi Hyża 50 fen., Józef Czurnecki 2 rak., 
Ign. Kwaśniewski 25 mk., Wincenty Skaba 
5 mk., Mateusz Kowalski 5 mk., E. Slaver 5 mk. 
Wawrzyn Franka 3 mk., Jerzy Kłosok 3 mk.. 
Tomasz Kubiak 3 mk., Jan Jakubowski 1,50 mk., 
Jan Kalisz 1,50 mk., Ignacy Żniński -1 mk., 
pewien czeladnik piekarski 2 mk., zebrane u 
p. Leopolda Procka 3.25 mk. Na chrzcinach 
u p. Ign. Kowola: Mateusz Kowalski 2 mk., 
Ign. Kowol 1 mk., N. N. 50 fen., Andrzej 
Gilner 50 fen., Franciszek Pacharziua 50 fen., 
Stan. Rek 1 mk. — Piotr Matula 3 mk., Józef 
Kwiatoń II 2,60 mk„ Wincenty Szczyrba 2 mk. 
Na weselu u p. Franciszka Tomczyka: »inłoda 
nara 2 mk., ‘ starosta* Paweł Stęchły z żoną 
’£ mk., »starosta« Józef Grabiec z żoną 1 mk., 
‘drużba* F. K. z »drużbą« M. K. 2 mk., Jan 
Tlołka z żoną I mk., Ign. Niedzwiedziewski 
1 mk., Jan Wilczok 50 fen., Karol Rek 1 mk., 
Karol Kłosok 50 fen , Józef Małyszczyk 50 ten., 
Jan Pogoda 50 fen. Dotąd wpłynęło 1114,10 mk.

Wszelkie składki na powyższy cel posvlać 
mężna pod adresem: Jan Swoboda, mistrz kra­
wiecki, Bottrop, Westf.

Od A d m śm stracy L
Na M ałą D ąbrów kę objął agencyę 

naszą pan J a k ó b  G r a b o w s k i ,
mieszka u p. Hadamika. Prosimy na­
szych czytelników, żeby mu pomogli 
w agitacyi za naszą gaźetą.

Na M ysłow ice i P iasek  jest oprócz 
innych naszym agentem pan J a n  
Ik ie lek . Mieszka w Mysłowicach ul. 
Cesarzewicza (Kronprinzenstr.) 30.

Unterzeichneter abonnirt hiermit be- 
dem Kaiserl. Postamt fur die Monate 
Oktober, Novemb.,Dezember(daslV.Ouar 
tal) die in K attow itz  erscheińende 
Tageszeitung

9 9
i i

mit der Gratisbeilage 
, ,R od zin a  c h r z e śc isa ń sk a (t

fu r zusammen 1,60 Mk., mit Abtrag 
2,02 Mk.

(Im ię i n a z w isk o ): . . . . . - - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

M ie sz k a n ie ): . . . . . . . . . . - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Obige M.   erhalten zu haben,
bescheinigt

 .............. , den

Kaiserl. P o st

190

AdoBf L oew y, B y tom , ulica Krakowska 20 przy kolejce 
Na wesoła! „ kul>„„ Na chrzciny!

J 96% sp iry tus 1,40 mk.
M uszkat od 40 len.
Cyder od 45 fen.

najtańsze i najlepsze 
za k u p n o  w in , likierów i s p ir y tu o z ó w .

Koniak od 1,40 mk. | Kum od 60 len.
W ino w ęgiersk ie  od 1,00 m k. | L ikiery od 50 len .

począw szy  | Sok m alinow y od 95 fen.
Próba opłaca się. **? Próby darmo.

Ci' - -f om?.
Jab łeczn ik  w o lny  od a lkoho lu . <0 it. >., priy 10 It. 5S fen. 

P p r  więkoBych Bamdwieniaoh %-irroł p laaięd*y  *» podrOf.j



Na przeprowadzkę
mebli

\  1 M. Kamm
V

y . '•* % ' f  " - Ą

-W * -5- -  " Vł - .•>«!.. •

ul. Fryderykowska u Gussa
t # t r "  "

Goiowka

Olbrzymi wybór.

Na nowy kwartał szczególnie tanie ceny

mebli
Bytom,

ul. Dworcowa 41 obok poczty.

I ) o s t a w Ta  
f r a n k o .

^0000000010j0j000^0@ 0@ g
8  fieimann Gutherz,

1 destylacya parowa, fabryka najwykw. likierów 
i esencyi punszowych, 

K a t o w i c e ,  Rynek  
po leca Adolfa S te in h a rd t’a  sp ecya lnośc i w lik ie ra ch .

, Cherry, Brandy, marasquino, half and half, 
ruska kminkówka lodowa, Boonekamp, 

Augostura, gorzka. 
Najwykwintniejszy koniak, arak, rum 

i różne wina medycynalne.
Podwójne likiery 1,10 mk.

Prima żytniówka, dobrze mieszana 0,50 mk. 
za litr, kupowana do domu.

55  pięknych p ocztów ek  za  1,60 mk.
i )  G ó r a l  n a d  M o rs k ie m  O k ie m  w  o to c z e n iu  o r ła  t a t r z a ń ­

sk ie g o  i  k o z ic y ;  n a  s k a le  w y k u ty  n a p i s :  > B ło g o s ła w  B o ż e !* 
a) Ń a  W a w e l ,  n a  W a w e l,  k r a k o w ia k u  ż w a w y !  3) K r a k o ­
w i a n k a  z  k o s z e m  k w ia tó w . 4) D w a j  ś l ą s c y  g ó r a le  ( je d e n  
g r a  n a  s k r z y p k a c h  a  d ru g i  n a  d u d a c h .  5) K s ią ż ę  P o n i a t o w s k i  
n a  k o n iu . C e n a  ty c h  5 k o lo r o w y c h  p o c z tó w e k  50  fe n .

6 — 15) D z i e s i ę ć  p o c z t ó w e k  z  p rz e ś lic z n e m u  k o lo ro w e m i 
k w ia ta m i  z a  60 fe n .

i ó — 3 0 ) P i ę t n a ś c i e  ró ż n y c h  k o lo ro w y c h  p o c z tó w e k  z
o b r a z k a m i  k r a jo b ra z ó w , p ię k n y c h  k o b ie t ,  p t a k ó w  i td .  90 fen . 

3 1 — 40) D z i ę s ł ę ć  p o c z tó w e k  w  św ia t ło d r u k u  np> K o ś c iu sz k o ,
T /  ,  1 , ^  I ,  / . b . r t  r» - 1 n  r ,  Ir  «  n  r ..  «  O  b l  „  Ir r\ O  1 / 1 I 1X7 C T t U —K iliń sk i , M ic k ie w ic z , K ra s iń s k i ,  S ło w a c k i,  o r z e ł  k a r p a c k i  (w s p a ­
n ia ła  ry c in a )  i td .  5 0  fen .

4 1 — 55) P i ę t n a ś c i e  p o c z tó w e k  w  c z a r n y m  d r u k u  z  w id o ­
k a m i g ó r  t a t r z a ń s k ic h ,  z  ty p a m i lu d o w e m i i td .  50  fe n .

T rz y d z ie ś c i  p o c z tó w e k  j e s t  k o l o r o w y c h  a  25 wT c z a r n y m  
d ru k u . C e n a  s k le p o w a  z  p r z e s y łk ą  3,10 m k . z n iż o n a , ty lk o  
1,60 m k . P rz e s y łk a  o d w r o tn ą  p o c z tą .  Z a m a w ia ć  p o d  a d r e s e m :

J. Chociszewski. Gniezno, Gnesen.

§  Oszczędności i wkłady
p rz y jm u je m y  i  p ła c im y :  „ i  .

| przy wypowiedzeniu kwartalnem 5 procent, ' 
„ półrocznem 5 1/*

całorocznem 6

w p » e e © # » e « ® © ® a s ;  s e *
:^jNiem. pierwszorz. rowery Ko­

ca laod na A yczenle n a  o d p ia tc , i
wp?ata 25 do i 
5o mk. spłat. 1 
6-i5m. mieś. i 

| Za gotówkę 1

I calaod na ż y c z e n ie

M b sprz. rowery ( 
od 70  mk. “

“ Prosaę darmo żądać cennika^
■̂ Bolana-Maschineii - T

Kolonia (Koln) 212. ^

Śląski dom kupiecki
P aw eł Y ław rzm ek ,

gottrop, JCauptstr. 40.
w  p o b l iż u  h o te lu  M u s tę r ta  

f ilia  B a te n b ro k  55 p o le c a

tow ary  kolonialne
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p o  n a j ­

n iż s z y c h  c e n a c h .

Dziewczyna
z  p o r z ą d n e j  f a m ili i  w ła d a ją c a  
d o b r z e  j ę z y k ie m  p o ls k im , k tó r a  
s ię  z n a  c o ś k o lw ie k  n a  k u c h n i, 
m o ż e  s ię  z g ło s ić  o d  z a ra z -  d o  
d z i e c i ; k u c h e n n e  z a t r u d n ie n ie  
ty lk o  w  c h w ila c h  w o ln y c h .

Z g ło s z e n ia  p r z y jm . e k s p e d . 
»G ó rn o ś lą z a k a ? .

; w
b  i -
I M

w  Bytomiu, ul. K oszarowa nr. 1.
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. i)

p o le c a  sw ą

kasę oszczędności (szparkasę) i
i  płaci od złożonych w niej pieniędzy 3 , 4 , 4 1/* i 5 od s ta ,  zależnie

od czasu wypowiedzenia. «
Dalej ma każdego czasu na sprzedaż C

5-p rocen iow e p ierw sze  i inne pewne hipoteki, l  
Większe i mniejsze parce le  gruntu pod S 

korzystnemi warunkami do nabycia. i
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie- |  
B iu ro  n a s z e  i k a s a  o tw a r te  c o d z ie n n ie  (z wyjątkiem W 
niedziel i świąt) od ^ o d z . 9  r a n o  d o  g o d z . I w poL \

S z a n o w n e j  
u p rz e jm ie ,  ż e

P u b l ic z n o ś c i  K a t o w i c  i  o k o l i c y  d o n o s z ę

w Katowicach przy ul. Fryderykowskiej nr. 40
o tw o rz y łe m

skład mąki i produktów
i  p ro s z ę  o  ł a s k a w e  p o p a rc ie .

- S p r z e d a ję  n a j l e p s z e  m ą k i  p o  c e n a c l i  m ł y ń s k i c h .

Siegfried Griinthal.

jgpj od dnia złożenia pieniędzy, obliczając procenta | 
co pół roku. — Pewność zupełna! -

,„Kujawski Bank P arcelacyjnf, E. G .f f lJ .R !
w Inow rocław iu  (Inowrazlaw).

Ż y c ie  p łc io w e
i jego znaczenie ze stanowiska zdrowotno-obyczajowego.
W e d le  ro z m a ity c h  ź ró d e ł  z e b r a ł  i  u ło ż y ł  D r .  C z a r n o w s k i .
W y d a n ie  d ru g ie  d o p e łn io n e  z  l ic z n e m i r y c in a m i.  C e n a  2 m a r k i  
z  p r z y s y łk ą  20 fe n . w ię c e j .  Z a  n a d e s ła n ie m  p ie n ię d z y  w y s y ła :

K atow ice.
P rz e d m o w ę  k o ń c z y  d r .  J ó z e f  D rz e w ic k i  s ło w a m i:  » D z ie łk o  

to  u w a ż a m  z a  c e n n y  n a b y te k  d l a  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j  i p o ż ą d a n ą  
b y ło b y  r z e c z ą  a b y  s ię  o n o  z n a la z ło  w  r ę k a c h  w s z y s tk ic h
ro d z ic ó w .

Konsum Unitas w Bytomiu
E . G . m . b . H .

P ro s im y  ro d a k ó w  m ia s ta  B y to m ia  i o k o l ic y  d o
r z e te ln ą  u s łu g ę  r ‘~-C * ' „ (\ ę -p r z y s tę p o w a n ia .  Z a  d o b r y  to w a r

S iln i  p o k a ź n ą  l ic z b ę  c z ło n k ó w , m o ż e m y  d a ć  w ię k s z ą  d y w id e°-

Michał W olski. Hieronim K i e ł p i h s k i -  

Józef Szaflik.

W k się g a rn ia ch

„Górnoślązaka"
w Katowicach, Koźlu, Lublin-11 

i  Raciborzu
do nabycia co dopiero wydany

i Elementarz (ślabikarz),*,
dla dziatwy zaczynającej się uczyć, opatrzony
nastu zaimującemi obrazkami.
C ena  tylko IO fenygów  z  przesyłką 5 fen-

N ak łu c iem i c z c io n k a m i » G ó rn o ś lą z a k a * , sp . w y d . z  o g r . o d p . w  K a to w ic a c h .  —  O d p o w ie d z ia ln y :  z a  c z ę ś ć  r e d a k c y jn ą  A n to n i  W o ls k i  w K a to w ic a c h ,  z a  o g ło s z e n ia  i r e k la m y
  —   . « \

3a w e ł S z ę d z ie lo r ż  '•>


